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Przedpłata w miejscu
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dwierd rocznie 3 „ 40
miesięcznie . 1 „ 16

I E N M  LWÓW!
Czwartek dnia 26 . W rześn ia .— Cypr. i Just, (rzym.)— Wozd. cz. Kr. (grec.)

„Przyjaciel Domowy" ja 
ko dodatek rocznie 4 złr. 20c.

Redakcja w rynka Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placn katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 e. (oprócz 
opłaty Stęplowej 30 j;r.) - 

Reklamacje nieopieezęto- 
wane wolne są od opłaty.

Depesze telegraficzne.
W iesbaden, 24 . wrześ- Kwestja wzglę- 

gem dóbr skarbowych między Prusami i Księ
ciem Nassauskim jest już załatwiona. Książę 
otrzyma kilka zamków i odstępnego 15 milio
nów guldenów.

Florencja, 22. wrześ- Dzisiejsze dzien
niki donoszą, że w tutejszem dworcu kolei 
skonfiskowano kilka pak przeznaczonych do 
Perugji a zawierających do 300 karabinów. — 
Telegram z Narni donosi o aresztowaniu do 
100 osób przez policję papiezką. — Podług 
doniesienia miano zeszłej nocy aresztować kilka 
osób we Florencji. Ten sam dziennik powiada, 
że podług doniesień listownych z Rzymu zażą
dali dymisji wszyscy oficerowie legji w Antibes. 
Rząd papiezki koncentruje ciągle wojska w Rzy
mie. — „łtalie“dono8i, że minister wojny roz
kazał dywizjom wojskowym wysyłać wojska 
ku granicy papiezkiej.

W iadom ości polityczne.
Uzupełniając sprawozdanie z pierwszego 

posiedzenia Izby deputowanych rady pań
stw a musiemy najprzód sprostować wczorajsze 
doniesienie nasze o tyle, że §. 5. noweli k a r
nej przyjęty został nie w pierwotnym sk ła
dzie swoim, lecz z poprawką deputowanego 
S tu rm a, ażeby zam iast: „uwzględnieniem 
wszelkich okoliczności" powiedziano w ra 
zie istnienia ważnych powodów łagodzących." 
P aragraf ten został przyjęty bez debaty. 
Przy §. 7. traktującym  o szkodliwych n a
stępstwach wyroku proponował dep. Zaillner, 
ażeby od dnia ogłoszenia tej ustawy nie 
miały już miejsca przepisane istniejąeemi 
teraz ustawami szkodliwe następstwa kary 
za zbrodnie niewypływające z motywów hań
biących i żeby dla sformułowania tej za 
sady odesłała Izba ten paragraf napowrót do 
wydziału; i przy głosowaniu został ten wnio
sek znaczną większością przyjęty. Na tem 
skończyło się posiedzenie, a przyszłe nazna
czył prezydent ze względu na obrady dele
gacji dopiero na czwartek tj. na dzisiaj.

W iedeński korespondent pragskiej „Po- 
litik" objawia jota w jotę takie same zdanie 
jak nasze o otworzonej na nowo radzie pań
stwa i stanowisku delegacji naszej w tym 
parlam encie sztucznym. Powiada on, że darem- 
nemi były wszelkie usiłowania rozbicia ko- 
terji niemiecko - centralistycznej, że przeto 
fizognomia izby deputowanych wcale się nie- 
zm ieniła, i że autonomiczne wnioski Pola
ków (o których my jeszcze nic nie wiemy) mają 
bardzo małe widoki uzyskania większości. 
W ustawach zasadniczych państwa jest wiele 
postanowień, przeciw którym będą musieli 
Polacy głosow ać, a do tych należą miano
wicie postanowienie, przyznające prawo wy
bierania języka wykładowego w szkole temu, 
kto utrzymuje szkolę, gdyż w takim  razie 
mógłby rząd we wszystkich swoich zakła
dach naukowych zaprowadzać tak i język 
Wykładowy, jaki zechce i wtedy byłaby woto- 
^ a n a  przez sejm galicyjski ustawa szkolna 
•zystem złudzeniem. Wspominiony korespon

den t dowiaduje! się też, że na zebraniu koła 
polskiego miano się zastanawiać nad tem, i 
że niektórzy posłowie objawiali naw et zda
nie}, iż: Polakom nie pozostaje nic innego, 
ja k  ty lko  opuścić radę p ań stw a, gdzie mu
sieliby tylko przyczyniać się do wytępienia 
wszelkiego życia autonomicznego. Czy do
niesienie to jest prawdziwe, nie wiemy, 
chociaż bywało to już n ie raz , że dzienniki 
obce w iedziały o czynnościach naszej dele
gacji więcej, niż k ra jow e; ale bądź co bądź 
w yznam y otw arcie, że byłby to zaprawdę 
pierw szy krok loiczny i godny reprezentan
tów naszego kraju. Słusznie jednak powąt
piewa o  tem „Politik" robiąc uw agę, że 
delegaci polscy są zanadto skrępowani wła- 
snemi s id łam i, by mogli się zdecydować na 
tak i krolk stanow czy; i trzeba p rzyznać, że 
zasłużyliśmy na tak ie  lekceważenie.

Ugoda finansowa z W ęgrami zdaje się 
być już istotnie bardzo bliską ukończenia, a 
„W anderor ’ i „D ebate” utrzymują naw et, 
że można, ją  uważać już za fakt dokonany. 
W poniedziałek miały obie deputacje osobne 
posiedzenia i zgodziły się na stypulacje 
ugody, a  wczoraj miały już zebrać się na 
wspólne posiedzenie dla spisania finalnego 
protokołu., Zresztą co do punktów ugodnych 
potw ierdza „D ebatte“ wczorajsze doniesienia 
swoje, z tem  tylko sprostowaniem, że na 
dług państw a zapłacą W ęgry w pierwszym 
roku 186i8 nie 3 3 '/4 lecz 387/ 10 milionów, 
a to dla tego, iż jestto rok przejśeiowy, w 
którym  imają być przeprowadzone reformy 
podatkowy i nowe uregulowanie długu pań
stw a, i żei wynikający z tego powodu defi
cyt z obu dwu stron ma być pokryty — ale 
ty lko w r. 1868 — pomnażaniem długu 
bieżiącego..

K toby nie miał jeszcze dokładnego w y
obrażenia o te m , z jakiem i trudnościami 
m uszą wadczyć narodowe dążności Sławian 
austrjack ich  i jak  w niektórych prowincjach 
sław iańskich  rozwielmożnił się już żywioł 
niem iecki, niechaj przeczyta tylko ogłoszony 
te raz  w dziennikach wiedeńskich protest 
karynckiego  wydziału krajowego przeciw me- 
moirjałowi. deputowanych słoweńskich, który 
dor oagał się zaprowadzenia także w K aryntyi 
jęz. yka słoweńskiego w szkole, sądzie i urzę- 
dzi e. Panowie reprezentanci tego wydziału 
ośifiadczaią w swoim proteście z szczególną 
zapraw dę bezczelnością, że Karyntya jest 
odwiecznym  krajem  niem ieckim , że mie
szkańcy  K aryntyi niedopuszczą, ażeby na
ruszano systematycznie niem iecki charakter 
ich kraju, i że cała agitacja narodowa Sło- 
we ńców je s t tylko dziełem księży, czemu 
naj skuteczniej można położyć koniec uwol
nieniem  szkoły od wpływu duchowieństwa. 
A więc Słoweńcy są w takim  razie tylko 
int ruzami we własnym k ra ju , i śmią żądać 
jes zcze , ażeby ich uczono i sądzono w ję- 
zylfcu ojczystym! I to się nazywa równo- 
up rawnieniem i szanowaniem narodowości 
Iuijów konstytucyjnych.

Z Warszawy donoszą do „D. P .“ Zbro
jenie się Rosji, jakkolw iek skryte, nie tajne 
nam. Modlin zaopatrują na gw ałt w przy- 
bory wojenne. Ostatniemi dniami nadszedł 
tamże ogromny transport prochu. Przyw ie
ziono go z głębi Rosji na czysto rosyjskich 
powózkach, których długie szeregi wyglą- 
dały jakby zwyczajne karaw any towarów. 
Po drodze, zanim się po wózki w mury for
tecy zatoczyły, n ik t pewnie nio przeczuwał, 
jak i to one tow ar wiozą.

Kolej warszawsko-terespolska już na 
całej przestrzeni została otwartą. Z Tere
spola do Brześcia budują w największym 
pośpiechu kolej konną; o przedłużeniu zaś 
kolei do Pińska ani myśli nie ma. Czemże 
handel, czem przemysł, czem dobrobyt kraju 
w porównaniu z ich strategicznemi p la
nami ?...

Do gubernialnych rządów Królestwa 
nadszedł świeżo rozkaz, aby z dóbr skarbo
wych dla wysłużonyeh żołnierzy wyznaczono 
grunta, ale tylko dla żołnierzy praw osła
wnych. Reszta z nich niech sobie żebrze po 
piętnastu latach żołnierki, — żołnierki mo
skiewskiej !

W czorajszy „Dzień. W arsz.” zamie
szcza już drugą z kolei depeszę kniazia 
Dołgorukowa na imię namiestnika, dono
szącą że car 4. października wraca do Pe
tersburga i że wraz z żoną w pożądanem 
znajdują się zdrowiu. Rozszerzona po Euro
pie pogłoska o zamachu w Niżnym Nowo
grodzie daje powód do tak  częstych rapor
tów, zwłaszcza do nas, gdzie do dzisiejszego 
dnia wielu są przekonani o postradaniu 
zmysłów przez cara.

K ilka dni temu oświadczył warszawski 
gubernator cywilny urzędnikom swego bióra, 
aby starali się o zajęcia, gdyż z nowym 
rokiem m iejsca ich obsadzone zostaną p ra
wosławnymi. Oto następstwa ukazu o przy
wilejach moskiewskich urzędników ; rozwój 
proletarjatu z dniem każdym będzie silniej
szy. O kiju żebraczym zostają bowiem nie
mal wszystkie familie, pozbawione dotych
czasowego utrzymania.

Z Wilna donoszą „Naród. List." O no
wych aresztowaniach dokonanych na wielką 
skalę w Wilnie. Aresztowani są posądzeni o 
werbunek powracających z Syberji wygnańców 
litewskich, do mniemanych legionów polskich 
w Turcji. Werbownicy ci wedle „Nar. List." 
rozwinnęli na Litwie czynność swoją jeszcze od 
stycznia r  b. i mieli bardzo wiele osób 
wyprawić do Turcji przez Wiedeń. Z dopisku re
dakcji „Nar. List." dowiadujemy się, że denun- 
cyacya nastąpiła z Pragi czeskiej. Mają się 

z czego Czesi chlubić, że zeszli na donoszczy- 
ków moskiewskich. Nie długośmy więc czekali 
na sprawdzenie się słów naszego korespondenta
petersburgskiego!

Pogłoska o mającem nastąpić rozwią
zaniu sejmu pruskiego sprawdziła się bardzo 
prędko, gdyż prawie równocześnie z jej 
rozpuszczeniem ogłosił „Statsanzeiger“ z 23.



b. m. rozporządzenie k rólew sk ie w zględem  
rozw iązania izby deputowanych. K rok ten  
uspraw ied liw ia  rząd pruski tem , iż po n aj
now szych zm ianach w N iem czech , n ie można 
już teraźniejszych  deputowanych uw ażać za 
reprezentów  ca łego  ludu n iem ieck iego. Z n a
czy  to innem i słowam i, że rząd rozwiązuje 
izbę i rozpisuje nowe w ybory, poniew aż oba
w ia  się , iż  postawa izby deputowanych m o
g ła b y  zanadto sprzeciw iać s ię  postaw ie par
lam entu n iem ieck iego. T eraźniejsza izba b y ła  
dla rządu zanadto jeszcze liberalną, i sp o
dziew a się  on, że przy terażniejszem  u sp o
sobien iu  ludu, będzie m ożna utw orzyć izbę 
bardziej konserw atyw ną. A le  podobno za
w ied zie  go  ta nadzieja.

Z W łoch nadchodzą w iadom ości coraz 
bardziej n iepokojące, i katastrofa zdaje się  
być już w  istocie bardzo b liską. W  osta t
nich dniach w zm ógł się  nadzw yczajnie ruch 
ochotników  ku granicom  państw a k oście ln ego , 
a  w ielu  z nich przekradało s ię  n aw et różne 
m i drogam i na terytoryum  papiesk ie. Rząd  
też ze swojej strony podw ajał sw oją czujność; 
w ysy łan o  św ieże w ojska na g r a n ic ę ; w k ilku  
m iejscach przejęto dość znaczne transporta  
broni, a najnow szy telegram  ze źródeł fran- 
cuzkich utrzym uje naw et, że aresztow ano  
już G aribaldego w  chw ili, g d y  ch cia ł w  to
w arzystw ie  adjutar.ta sw ego przekroczyć  
gran icę papieską. Jeź li w iadom ość ta jest, 
praw dziw ą, natenczas w ypada w n o sić , że  
akcja s ię  już rozpoczęła, i że los Rzym u  
m oże już bardzo prędko się  rozstrzygnąć, 
Czy w  takim  razie zd ołałoby pow strzyw ać  
ruch sam o przyaresztow anie jenerała, w ypada  
w ątp ić już d latego, że jak  w ieść n iosła  n ie- 
m iał n aw et Garibaldi sam  przew odniczyć na 
teraz w ypraw ie, lecz syn  jeg o  M enotti. C ie
k aw a rzecz, co pocznie teraz rząd w ło sk i ? 
Jeź li, jak  to zaw sze zap ew n ia ł, zechce rato
w ać konw en eyę w rześniow ą, będą m usiały  
w ojska jeg o  w kroczyć koniecznie na teryto-

Zjazd w  Moskwie
i

Propaganda panslaw ist^  ezna
nap isa ł

JU L I A N  KLACZK'0.

II.
(Ciąg; dalsay.)

W  takiem to, dobrze nam już znanem 
kółku reminiscencji i excytacji obracała się 
biesiadnicza wymowa, gdy wtem wymówiono 
imię, które, mówiąc słowami poety, „zbudziło 
Eumenidy.“

Pominąwszy kilka przelotnych alluzji i 
postać „Judasza" wywołaną w wierszach p. 
Tiutczewa, zdawało się dotąd, jak gdyby zaró
wno Moskale jak i „zagraniczni Słowianie"  
milczkiem zgodzili się byli na to, żeby nie 
wspominać nic o Polsce, zeby unikać kwestji 
jeszcze krwią gorącą dymiącej. M ilczenie to 
przerwane zostało w Sokolnikach. PP. Palacki 
i  Rieger, którzy w Paryżu zobowiązali się  
byli, a raczej przyjęli wyzwanie „że powiedzą 
Moskalom prawdę o ich postępowaniu w P o l
sce" —  wybrali tę ostatnią wielką uroczystość 
słowiańską na wywiązanie gię ze swego słowa. 
H asło do tego, stosownie do widocznego po
przedniego układu, dał p. Pogodin, ognisty 
profesor, przez własnych swoich przyjaciół 
„fałszywym poczciwcem" zwany, a któremu 
tylko gwałtowność z jaką występował przeciw  
warszawskiemu powstaniu i gorące toasty wzno
szone na cześć Murawiewa zdołały naprawić 
reputacją, którą był całkiem przy końcu prze
szłego panowania utracił. Rzucając radosny 
wzrok na rodzinę słowiańską całą połączoną

rjum papiesk ie i obsadzić prow incje pogi -a i- 
niczne, ażeby ochotnikom  odciąć drogę . d o 
R zym u; a jeź lib y  rów nocześnie wjybucha r s J- 
w olu eya  i w  sam ym  R zym ie, to ła tw o  bj ć 
m oże, że i tam  zechce R atazzi .przywróć i ić  
porządek i ocalić pow agę konw e ucyi. Ot i  
kw estya  rzym ska zostałaby załatw iona ta k 
gład ko, że naw et Garibaldi n iem ia łb y  n ic i  ! o 
zarzucenia. Czy d om ysły  te spra.wdzą się , 
trudno p rzew id zieć jeszcze, a le  iia  w szelh  i 
sposób m ożna już lada chw ila  ispodziewa ć 
się  bardzo w ażnych  w iad om ości w ty i a 
w zględzie.

„Indep." podaje p o g ło sk ę , że n a w t t 
rząd francuzki m a b yć zd ecydow an y in t eł i ' - 
w eniow ać w  p aństw ie kościelnetm , jeś l i b ę  r
G aribaldzistom  udało s ię  w targn ąć na te&'y 
toryum  p apiesk ie. W  tym  celu  wysl;a;ju J
d w ie dyw izye, jedną z T u louu  a d rugą ■. z
Lugdonu do C ivitavechii, i w ojska m ają I >y> i
już zu pełn ie przygotow ane do odpłynięć ń a  . 
„Indep." w ątp i jednakże, by Francja ch e; tab ł  
przedsiębrać krok taki, który m ógłby po cią  * 
gn ąć za sobą nieobliczone sk u tk i i W łi »ch; f  
z w dzięczn ego przyjaciela zam ienić z j >-
nością w  śm iertelnego w roga.

O zajściach w  M anchester z Fenis tfc am i
ty le  donoszą:
P odczas ostatn iego ruchu F en istów , je< lt n  z
nich którego policja p iln ie ś led ziła , p iu łk:o-
w nik  K elly , n iegd yś w  w ojsku ainer yU ań -
sk iem  służący Irlandczyk, zn ik ł bez w iń eśc i.
Z początku b y ł on przeciw ny pows tam iu ,
nie w różąc mu żadnej nadziei, i z tegi >* p o 
wodu śc iągn ą ł na sieb ie n ienaw iść s w o ich
rodaków w A m eryce. K iedy jednak pr zy sz ło
do wybuchu, K e lly  poszedł za ogólnyn i  p r ą 
dem i przyp łyn ął do Irlandji. Po roz pędzie
niu p ierw szego  chybionego w ybuchu, K e l ly
uszedł do Francji, a ztam tąd wróć ;ił d o
A m eryki. P olicja  ato li dostrzegła tem i d n ia 
m i nad ranem w  M anchester dwóch lu d z i,
którzy się  jej w yd aw ali być podejrzan i a  l-

w tej bratniej biesiadzie: —  „C ałą?! - — z a-
wołał nagle —  n ie! bo nie widzę Pola ków. ...
Gdzież oni są ?  N iestety! sami jedni z p< )- 
między Słowian trzymają się zdaleka, i poo 1-
czas kiedy wszystkie dzieci jednej ojci syzn y
ściskają się tutaj, oni pozostają sprzymie rzeń 
cami odwiecznych wrogów naszego plemi enia 
N ie wyłączajmy ich jednak na zawsze z n asze j
rodziny, i życzmy sobie raczej, ażeby ulec izeni i
z zaślepienia, błędy swoje uznali. Ah! g' lyby 
to oni chcieli, zapomniawszy przeszłości, w y
rzekłszy się nienawiści, zdać się na łaskaw rość 
naszego najukochańszego monarchy! R adość R o
sjan i Słowian byłaby wtedy zupełną ! . . . , “ 
Powstało gwałtowne szemranie, a głośny ,J5ła- 
wianofil" p. Aksakow zaprotestował, i to w im ię  
braterstwa: „Posłanictwem Rosji jest urz> ?czy- 
wistnienie braterstwa słowiańskiego w w olno  
ś c i ; wszelki lud słowiański który się pras enie 
wierzą temu wspólnemu posłannictwu, który  
odwraca się od swych braci i wypiera się ich, 
wypiera się tem  samem swego istnienia i musi 
zginąć! Takie jest niewzruszone prawo historji 
słowiańskiej..."

W tedy powstał pan Rieger. Chwytając 
oburącz sztandar śś. Cyryla i Metodego, za
wezwał imienia tych wspólnych apostołów i 
prawa miłości i pokoju, które oni opowiadali 
niegdyś wśród Słowian. Przypomniał kilka
krotnie, że w 1863 r., wówczas kiedy wszystkie 
ludy zachodnie sympatyzowały z powstaniem  
warszawskiem, on i p. Palacki nie wahali się 
oświadczyć przeciw temu powstaniu. „Uznawa
liśmy głośno i otwarcie błędy i niesprawiedli- i 
wości Polaków, uznawaliśmy słuszność wyma
gań rosyjskich." N ie zaprzeczał on bynajmniej

bow iem  o tej n iezw ykłej god zin ie uw ijali 
się  po ulicach. Przytrzym ano ich i zn a le
ziono przy n ich  rew olw ery. Obaj opierali 
s ię  na sw oim  charakterze ob yw ateli am e
rykańskich. To dało pow ód, że policja w  
M anchester zaw ezw ała  ajentów  z Liverpoola, 
którzy d łuższy czas baw ili w  A m eryce w  
tym  jed yn ie  celu, aby tropić fen istów  i oso 
biście m ódz im się  przypatrzeć. A jenci ci 
przybyw szy, poznali w  jednym  z tych  A m e
rykanów  pułkow nika K elly , a w drugim  k a
pitana D easey . Dnia 17 w rześn ia  przesłu 
chano ponownie w ięźniów . G dy nazajutrz 
lB go znów obaj w ięźn iow ie od byli p rzesłu 
chanie, a potem w sadzono ich do om nibusa  
w ięzienn ego  w raz z w ięźniam i innej k a te 
gorii d la odstaw ienia ich  do w ięz ien ia  m ie j
sk iego  w  B elevue, i om nibusowi tem u to 
w arzyszyło  7m iu policjantów , jeden  z tych  
ostatnich dostrzegł dw óch ludzi czatujących  
na odjazd om nibusa; p oczytał ich  przeto  
za Fenistów . R zucił s ię  na jed nego z n ich  
chcąc go schw ytać, lecz ugodzony został 
sztyletem , a  dom niem any t  en ista  uszedł. 
Skoro om nibus w yjech ał za m iasto i m iał 
przechodzić przez w iadukt k o lei żelaznej, 
dano k ilk a  strzałów  do policjantów  tow a
rzyszących  om nibusowi. Ci puścili sie  w  p o 
goń w  kierunku, zkąd w ystrza ły  p ad ły , a  
tym czasem  30  do 4 0  Irlandczyków  ukazało  
s ię  z przeciwnej strony z siek ieram i i za 
częli w yłu p yw ać drzw i od om nibusa. N ie  
było to łatw o, g d y ż  omnibus b y ł żelazn y , a 
okna jego  opatrzone k ratą ; w szelak o w yrą
bali w  p ow ale powozu taki otwór, iż p rze
zeń m ogli w y cią g a ć  w ięźniów  jed nego  po 
drugim . P olicjanci lubo na czas w rócili, n ie  
m ogli jednak staw iać czoła przew ażającej 
sile. zw łaszcza, gd y  ich  k ilk u  zraniono, je 
dnego z przypadkow ych  w id zów  zabito w y 
strzałem , jak  rów nież zastrzelono k on ie , 
aby om nibus n ie m ógł z m iejsca ruszyć. 
N a d c ią g n ęły  p osiłk i p o licy jn e oraz jazda, 
i schw ytano w  ciągu  nocy 2 0  dom niem anych

zbrodni jakich się Polska dopuściła względem  
ludu moskiewskiego dawniej i dopuszcza się 
d zisiaj: dawniej oderwała od Rosji gałęź mało- 
ruską i protegowała obrządek un ick i; dzisiaj 
przeszkadza zjednoczeniu się Słowian i trzyma 
z Zachodem. „Dopóki trwać będzie ta nieubła
gana nienawiść, dopóki jeden naród słowiański 
znajdować się będzie poza obrębem naszego 
wszeclisłowiańskiego kongresu, dopoki jeden n a
ród słowiański będzie w opozycji z innemi. nie 
będzie ani zgody między nami, ani pom yślno
ści we wspólnem życiu naszem. Jeżeli walka  
między Rosjanami a Polakami pociągnie się 
daiej, któż nam zaręczy, że Polacy w spo
sobnej chwili nie w ez^ą na pomoc Niemców, 
którzy tak wzrośli w potęgę w o jsk o w ą ? ... Co 
do mnie, przewiduję z boleścią, że w tych  
walkach zginie jeszcze jeden naród słowiań
sk i ! . . . "  W racając się znów do krzywd wyrzą
dzonych Rosji przez Polskę i do słusznego 
ich  ukarania, p- Rieger zadał sobie jednak py
tanie. czy ta wojna jest nieubłagana, i czy 
■wszelką myśl o pokoju trzeba porzucić na 
zawsze ? „Cóż wypada zrobić, kiedy brat 
obrazi brata, i kiedy obrażony zwycięży swego 
przeciwnika? Czyż niechęć, nienawiść, mają 
trwać wieki całe ? Ja sądzę, że musi przyjść 
chwila w  której miłość braterska odezwie się 
na n ow o; w tej stanowczej chwili bohater 
zwycięzca może powiedzieć wspaniałomyślnie 
zwyciężonemu b ra tu : Poskromiłem cię, jesteś  
w mojej mocy, mogę zrobić z tobą co mi się  
podoba, ale jestem sprawiedliwy i  jestem bra
łem, daruję ci życie!"

(C. d. n.)



spraw ców  zam achu, lecz w ięźnie, o których 
tu  chodziło, zniknęli. Policja naznaczyła 
300 funtów sterl. nagrody  za schw ytanie 
K ellego, a 200 fst. za jego tow arzysza k a 
p itana  D easey. __________

Do W iednia  m iały nadejść wiadom ości 
z M eksyku, że m isja Tagethoffa zupełnie Bię 
niepow iodła. Rząd m eksykańsk i niechce 
w ydać zw łok M aksym iliana , dopokąd mo
carstw a europejskie n ieuznają republik i m e
ksykańsk ie j; A dm irał Tegethoff m a już po
w racać  do Europy.

Korespondencje.
Z nad Wisłoki d. 20. września 1867.
O potrzebie oświaty ludu wiele już pi

sano i rozprawiano, nie myślę przeto tej ma- 
terji na nowo podnosić, gdyż o jej ważności 
aż nadto jesteśmy przekonani, nie tak  jednak 
o sposobach, jak oświatę krzewić i podtrzymy
w ać należy. Jedni zalecają zakładanie szkółek, 
a drudzy czytelni ludowych. Jedno i drugie 
może do tego posłużyć, ale przedewszystkiem 
potrzeba światłych przewódzców i  fundu
szów. Znam kilku zacnych mężów, którzy takie 
czytelnie wprowadzili w życie; — pytam się 
jed n ak , czy z zakupionych lub ofiarowanych 
książek i jak  korzysta nasz ludek? Jakie to 
są książki, które stanowią dzisiejsze czytelnie? 
Ilem się przekonał, są to po największej części 
specjalne dz ie łka : powiastki, wy kłady z nauk 
przyrodniczych, z historji polskiej i tp.

Najskuteczniejszym bodźcem do oświaty 
ludu okazały się dotąd pisemka czasowe, jak  
Nowiny ze świata, Gwiazdka cieszyńska, Tygodnik 
niedz. Dzwonek i Przyjaciel domowy. Gdzie te 
pisemka dochodzą, tam widocznym jest postęp 
tak  w obyczajności jak i gospodarstwie. Nie
dawno rozpoczęte wydawnictwo „Opiekuna pol- 
kich dzieci“ rokuje atoli przedewszystkiem 
najzbawienniejszy skutek, pisemko to bowiem 
redagowane z całą znajomością rzeczy, już te
raz w początkach wpływa nadzwyczajnie na młode

Spiski i mchy w Galicyi. 
Część druga r. 1846.

IV.
(Ciąg dalasy.)

Na to wszystko patrzyli spiskowi, zata
rasowani w pomieszkaniu Czaplickiego i gotowi 
bronić życia swego do ostateczności. Mieli oni 
jeszcze nadzieję, że przybędzie wojsko z Dro- 
howyża i uwolni ich z rąk  zbójeckich; ale na- 
próżno oczekiwano tego zbawienia. W skutek 
raportu majora Eckerta wysłano wprawdzie ze 
Lwowa jakiegoś praktykanta gubernialnego z 
50 huzarami do Horożany, ale ten przybył już 
po to tylko, ażeby policzyć trupy pomordowa
nych ofiar, a  dyszących jeszcze odsełać pod 
eskortą do Drohowyża.

I  chłopi także oczekiwali przybycia woj
ska, niemając odwagi wobec luf sterczących z 
okien przystąpić sami do działania. Ale gdy 
już minęło południe, a wojsko się niepokazy- 
wało, wyczerpała się ich cierpliwość. Główny 
n a c z e ln ik  całej bandy wójt z Ryczychowa, 
D utka, wezwał kategorycznie spiskowych, ażeby 
dali się powiązać i odwieźć do Drohowyża, gdyż 
taki jest rozkaz majora Ekerta, w razie oporu 
zaś zagroził podpaleniem domu i wymordowa
niem wszystkich.

Gdyby w takich okolicznościach mógł ro
zum przyjść do głosu, byłby zapewne przeko
nał oblężonych, że wobec widocznej przemocy 
niemogli uczynić nic rozsądniejszego, ja  przy 
jąć podane sobie warunki i tym sposobem uni
knąć przynajmniej męczeńskiej śmierci. Ale 
wtedy odgrywały już przeważną rolę mne

pokolenie, które garnie się do jego odczytywa
nia i z niecierpliwością oczekuje nadejścia świe
żego numeru. Jako zaletę tego pisemka należy 
i to podnieść, że przy swej nadzwyczajnej ta 
niości jest przystępne dla wszystkich klas na
szego społeczeństwa i każdego wieku — a prócz 
rozrywki daje oraz pokarm naukowy, co jak  
wiadomo jest przy rozszerzaniu oświaty ludowej, 
najgłówniejszą rzeczą. Dbający o dobro ludu nie 
powinni się jednak zająć li prenumerowaniem tych 
pism, lecz starać się o to, aby doszły one rąk, 
dla których są przeznaczone : a niezawadziłoby, 
gdyby ksiądz, lub ktoś z domowników dworu 
w niedzielę odczytywał najpierw pisma te do
rosłym i dziatkom wiejskim a potem dopiero 
puszczał je w obieg między tych na  wsi, 
którzy czytać umieją.

N ow iay z kraju i zagranicy.
* W . A. Jandel, jenerał zakonów Dom inikań

skich , przybędzie w tych dniach do Lwowa.
* Zbrodnicze podpalenia przybierają coraz 

większą miarę: tak 16. bm. spalił się w Jastrząbkach 
w skutek podłożenia ognia dom włościański ze wszyst- 
kiemi budynkami gospodarskiemi, l 7go w Postumytach 
w tym że powiecie 5 domów, a w Rozmarzu w pow. 
złoezowskich 10 domów. We wszystkich tych m iej
scach sprawcy pożarów zostali ujęci.

* Z Kałusza donoszą nam pod d. 23. wrześ. 
Dzisiaj przejeżdżał przez nasze miasto hr. Gołueho 
wski. D granic miasta przyjął Jego Ekscelencję za
stępca burm istrza na czele Rady gminnej, poczem 
udał się p, Namiestnik do urzędu powiatowego, gdzie 
przedstawiło mu się duchowieństwo, c. k. urzędnicy 
sądowi, salinarni, i ekonomiczni. Po przejrzeniu 
aktów niewyrobionych, a szczegółowo po rewizji 
urzędu powiatowego i czynności pojedyńczych urzę
dników, udał się p. Namiestnik w towarzystwie mu
zyki do przeznaczonego pomieszkania, zabawił tam 
kilka minut i wyjechał około 8mej godziny w wie
czór do Stanisławowa, podczas gdy miasto nasze 
iluminowano.

* W Kamionce Strumiłowej zgromadzeni człon
kowie Towarzystwa rolniczego i gospodarze wiejscy

uczynki; żal z powodu zawiedzionej nadziei 
oburzenie przeciw tym, którzy taką  niewdzię
cznością odpłacali się za  poświęcenie, mające 
głównie dobro ich na celu, a nakoniec trady
cyjna ambicja bohaterstwa narodowego uiedo- 
puszczały żadnego rozumowania i spiskowi od
rzuciwszy stanowczo żądania chłopów postano
wili sprzedać drogo swoje życie. Odpowiedź ta  
była też wyrokiem ich śmierci. Rozjuszone 
chłopstwo przystąpiło natychmiast do wykona
nia swojej groźby i podłożywszy pod dom stosy 
słomy podpaliło ją  w kilku miejscach.

Do tej chwili nierobili powstańcy jeszcze 
żadnego użytku z broni palnej ; ale gdy dym 
zaczął wciskać się do pomieszkania wszystkie- 
mi otworami, i gdy nadto spostrzeżono, że 
chłopi zabierają się do transportowania wię
źniów z aresztu dominikalnego, wzięła gorę 
obawa o życie własne i uwięzionych towarzy
szów, i dano kilkakrotnie ognia do tłum u w na
dziei odstraszenia jeg°- Padło kilku chłopow, 
ale gwałtowny ten środek sprawił właśnie prze
ciwny skutek. Pijana tłuszcza, rozjątrzona tem 
jeszcze bardziej, zawrzała straszliwą żądzą od
wetu • kilku urlopników uzbrojonych w strzelby, 
strzeliło w okna i jeden z tych strzałów ugo
dził śmiertelnie Henryka Czaplickiego ; równo
cześnie zaś zaczęli chłopi nacierać co raz gwał
towniej i usiłowali podpalić dach domu. Nie
szczęśliwi bronili się z rozpaczy, ale wnet prze
konali się, że siły ich są za słabe i powzięli 
przeto zamiar zrobić wycieczkę do aresztu , 
ażeby uwolnić więźniów i bronić się razem

założyli filię tegoż Towarzystwa i wybrali przewo
dniczącym p. Tytusa Kielanów skiego, obywatela któ
ry  służyć winien wielom za przykład naśladowania 
godny, gdy nigdy jeszcze n ieusunął się od jak iej
kolwiek pracy, i nie szczędzi oGar, gdzie tylko tego 
wymaga sprawa publiczna. Z tego też powodu przy 
zbliżających się wyborach do rady powiatowej, więk
szość stawia go jako kandydata na m arszałka powia
towego, które miejee istotnie trudnoby godniejszemu
pow ierzyć.

•  Wszyscy utyskują na szerzenie się niemieczyzny, 
podczas gdy główną tego winą jesteśm y my sami, 
którzy częstokroć z powodu żle zrozumienej grzeczno
ści używamy języka tego w styczności ze żydami, 
niemieckiemi kupcam i, kelnerami i t. d. Mieliśmy 
nawet pod ręką dokument niezaw isłego człowieka, 
bo lekarza a do tego posła na sejm galicyjski, który 
wystawił urzędowy kwit w niemieckim języku. A na
wet kobiety polskie, które niechętnie używają języka 
niemieckiego, dają się przykładom męzczyzn uwieść, 
i tak opisuje dowcipny feiletonista „Gaz. tor. wy - 
padeczek, gdzie panienka pewna przyszedłszy do 
kuśnierza w celu zakupna futra, na zapytanie kupca: 
Wie hoch soli der Preis ęein? odpow iedziała: So 
hoch! pokazując ręką wysokość od z iem i, sądziła 
bowiem , że kupiec pytał się o wzrost siostry, dla 
której kupował* futro. Śmiech z tąd powstały w yle
czył ją  zapewne na zawsze od chęfki paplania po 
niemiecku.

* Agronomiczna szkoła w D ublanach, jedyna 
na cały kraj wschodni, tak wielką cieszy się opieką 
iż zastósować można do niej przysłowie „gdzie wiele 
gospodyń tam chata niezamieciona.“ Opiekuje się nią 
Sejm, W ydział krajowy, Towarzystwo gospodarcze, 
komitet tegoż i dyrekcja szkoły a mimo t o , lub 
właśnie w skutek tego, zakład co do kierunku admi
nistracyjnego w lichym znajduje się stanie. Od lat 
kilku skarżyli się uczniowie na niezdrową wodę, 
która w skutek ścieków z poblizkich kloak bardzo za
nieczyszczoną bywa. Dyrekcja przedstawiała ten nie
dostatek lecz napróżno; profesorowie zatem zmuszeni 
zostali przywozić sobie wodę ze Lwowa a uczniowie 
zostali ograniczeni na miejscową. Roku ubiegłego 
wybuchł tyfus, pochłonął jedną ofiarę, rozpuszczono

z nimi.
Plan ten został dość szczęśliwie wyko

nany. Młody W ładysław Czaplicki nieustraszony

odwagą swoją utorował drogę towarzyszom, 
uwolniono z więzów już wyprowadzonego przez 
chłopów Zagórskiego, a następnie także innych 
więźniów, prócz starego Czaplickiego, którego 
ua chwilę przedtem uwieźli już chłopi do D ro
howyża. Uwolnionym podano broń i powięk
szony tym sposobem zastęp oblężonych rozpo
czął rozpaczliwą walkę o życie z nacierającymi 
z całą wściekłością chłopami.

Już miano nadzieję wybić się z dominikalnego 
aresztu na wolne miejsce i ułatwić sobie tym 
sposobem dalszą obronę, gdy fałszywa nadzieja 
ra tu n k u , a raczej nikczemne tchórzostwo je 
dnego z n ich, dzierżawcy Łomżyńskiego, uda
remniła wszelkie usiłowania. Małoduszny ten 
człowiek, chcąc ratować własne życie, wydarł 
kilku towarzyszom swoim broń z ręki i rzuca
jąc ją  pod nogi chłopom, błagał ich o łaskę 
dla siebie zapewnieniem o swojej niewinno ci. 
Łatwo pojąć jakie wrażenie musiał sprawie na 
towarzyszach niedoli krok tak i, równający się 
w podobnych okolicznościach najhaniebniejszej 
zbrodni. Na razie chciano go ukarać śmiercią, 
ale żebrał o litość, darowano mu więc zdradą 
spodlone życie, którem jednak me długo się 
już cieszył, gdyż wkrótce potem dostał się w 
ręce chłopów i został zamordowany wraz z in- 
nemi. Podłością jego wzgardzili nawet mor-
dercy. . . ,

Gdy się to działo w areszcie nieprożno-
w ała  tymczasem i druga część bandy chłopskiej,
otaczająca dom m andatarjusza, w którym znaj-
dowąli się jeszcze Ferdynand Czaplicki z żoną
i dzieckiem, Muller i Sikorski.

(C. d. n.)



uczniów, k tórzy  kilka tygodni n a jg o rsz e g o  stracili 
czasu, lecz przyczynę złego nitusunięto. Przed dwoma 
tygodniami wybuchł znów tyfus epidemiczny i na 
trzydziestu kilku uczniów zachorowało siedmiu. Odro
czono zatem szkołę na czas nieograniczony a ucznio
wie zamiast uczyć się siać i o rać , nauczę się czas 
marnować. Teraz więc dopiero zamyślają się wziąść 
do środków sanitarnych, oczyścić ściany i zapewne 
wodę sprowadzić.

I  jakżesz tu nieuznać za słuszne wyrzekania 
przeciw tym wszystkim nadzorczym instytucjom zło- 
żouym z ludzi przestarzałych, którym niechodzi o 
rzecz tylko o tytuł i pensyjkę? Członkowie płacę, 
kraj subwencionuje, a tym panom ani w głowie 
by był z tego jak i pożytek.

* Handel niewolnikami de jure wprawdzie 
zniesiony, istnieje jednak faktycznie pod rozmaitemi 
pozorami. Dzienniki zagraniczne wykazywały to ezę* 
sto, a krajowe podawały nawet źe we Lwowie, T a r
nopolu i Czerainwcach istnieję formalne etapy, dla 
zwerbowanych pod pozorami dobrego umieszczenia, 
dziewcząt nieszpetnej urody, które przekroczywszy 
raz granicę państwa, bywają przymusowo przez spe 
kulantów transportowane do Carogrodu Aleksandrji i 

w różne inne miejsca. Zdarzenia te odbijały się do
tychczas jako  pogłoski — dziś mamy na to dowody 
albowiem pierwszy transport zwiedzionych w ten 
sposób dziewcząt przybył w tych dniach z Tryestu 
do Gracu i na rzędowe koszta odesłany zostaje w 
miejsce urodzenia. W tym transporcie znajduje się 
kilka dziewcząt z Galicji a większa część z W egier 
W ynędzniałe postacie świadczę wymownie ® nędzy i 
biedzie którą przeżyły, a opowiadania dotyczę obu 
rzajęcych rzeczy. W któtce zawita do Wiednia drugi 
i to w;ększy transport tych białych niewolników płci 
żeńskiej — ktcrych niecni ajenci w ten sposób 
uwiódłszy i do takiego stanu upadku|moralnego, i sił 
uzycznych wyniszczenia doprowadzili.

Telegrafowany kura wiedeńaki
Dnia 25. ’września.

5%  M e t a l i k i ................................
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Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcjo banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
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Srebro ......................................
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1'i’zyjecliall t!o Ijtvoua
dnia 24. września.

Hr Baden> W., z Suchorowa. Br. Czecho
wicz W., z Gliony. Kunz F„ z Strupkowa. Pod- 
norsłti L., z Polski. Jordan Rozwadowski T ., z Ba
bina. Zakrzew ski A., z W iktorowa. Keplicz W., z 
Romanowego sioła. Hr. Karnicki T., i  Wołczuch. 
Hudetz W., z Bródek. Sumowski J . ,  z Wołynia. 
Syrzistie f . ,  z Czerniowice. Falkowski M., z Witry- 
tryłowa. Radliński K., z Mołotkowa Zabłocki W. 
z Zarwamcy.

Ogłoszenia. T3T'

^Zaproszenie «i© przedpłaty
n a  tygodnik poświęcony gospodarzom wiejskim, który pod tytułem

dniem 18go Października b. r. raz na tydzień każdego P ią tku  w objętości arkusza w formacie 
książkowym (w wielkiej 8-ce) wychodzić zacznie.

* Sprostowanie. L. 2500. W numerze 139. 
Dziennika lwowskiego na stronie 3ciej umieszczone 
jes t uwiadomienie, że p. Hipolit Stupnicki pomimo 
najwyższej amneetyi teraz karę aresztu odsiedzieć 
musiał. Uwiadomienie to prostuje sie w ten sposób, że 
p. Hipolit Stupnicki nie był za polityczne tylko za inne 
zwykłe przekroczenie prasowe prawomocnie zasądzo
nym, dla tego też w skutek uchwały sądowej ainne- 
stya jeg o  osoby nie tyczyła się, o czem tenże także 
pisemnie przez c. k. sąd kiajowy w sprawach karnych 
zawiadomiony został. Powołanie się na amnestyę w 
powyższym uwiadomieniu jest więc nieuzasadnione.

Lwów dnia 24. września 1867. C. k. Proku 
rator rzędowy. Danek.

Gospodarstwo i przemysł.
* Na targu wiedeńskim d. 23. wrześ. było 

3583 sztuk wołów: [galicyjskich 1513]; płacono za 
sztukę 125— 191; catnar 27 — 31 złr.

Cennik giełdy pienięż. i tow. we Lwowie
z dnia 25. Września 1867,

Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 200 zlr. 
m. k. kurs przeciętny 212.50. płacę 212 75, żądają 
-13.25. Listy zastawne banku hypot. galic. kurs 
przeciętny 96.15. Rubel papierowy żadaję 1.70. 
Pruskie bilety kasowe żądają 1.82. — Pszenica 
korzec 158 funtów effect z dosypem do 170 
funtów 11.20 do 11.40 (na Grudzień.) 11.50 (na Sty
czeń 1868). Zyto korzec 150 funtów effect z dosy
pem do 160 funtów 7.40 (na Październik, Listopad 
loco Gródek).

. Ąktem notarjalnym z dnia lOgo Października 1862 r. (p. „Praca* zeszyt siódmy z roku 1SB-2I
Obowi azałem się był na cele towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych rocznie 10°/,, z przychodu 
brutto do kasy towarzystwa opłacać, jeżeli pismo to 1000 prenumeratorów liczyć będzie. Piśmo Praca* 
osiągnąwszy tej liczby prenumeratorów upadło pod naciskiem owoczesnycli stosunków krajowych ; lecz szla 
chetne dążenia mężów, których serca płoną miłością kraju nie ustały.

Z wiosną b. r. odżył komitet towarzystwa oficjalistów prywatnych w ziemi tarnopolskiei p o w s ta ło  
w tym celu równocześnie konsoreyum to jest zespolenie obywateli we Lwowie, i obadwa znakomite zastenv 
zlały się na mocy przez wys. namiestnictwo pod dniem 13go Czerwca b. r. do L. 37.141 potwierdzonych 
statutów w jedną calosć w w ydział centralny , celem utworzenia wspomnionego towarzystwa. y

Ażeby godnie odpowiedzieć szlachetnym dążeniom wspomnionego wydziału , przykładamy reke dn 
nowej pracy t. j. do wydawnictwa pisma powyższego ty tu łu , którego zadaniem bedzie rozpow szechnij do 
świadczenia w zakresie rolniczym w rozlicznych tegoż g iłeziach, wiadomości o‘ zakładach gospodarnych 
przemysłowych , rękodzielniczych i handlowych oraz o zakładach naukowych i dobroczynnych, a dla ożeźwlenia 
znużonego umysłu w ciężkim znoju pracy, podawać będzie to pismo obrazki z życia codziennego w u s ta T h  
całość stanowiących lub też w innych ducha uszlachetniających powieściach na tle narodowem osnutyeh

, W oddz;ele zakładów dobroczynnych postawimy na czele: Towarzystwo wzajemnej pomocy ófiria 
listów prywatnych zawiadamiając czytelników o wzrastaniu i postępie tegoż, ażeby wydziały powiatowe (obecnie 
mężowie zaufania) wydział centralny , rada nadzorcza miały w piśmie tern gotowy organ do usług ich szla 
chętnym chęc.om w rozpoczętem dz.ele ku dobru naszemu -  ku dobru k r a j u , - a  członkowie i ludzie dobrei 
woli, aby się zaznajomił, z ustawami , celem, z obowiązkami i korzyściami tego towarzystwa. J

Lecz me tylko moralne ale też i materjalne korzyści przynieść dla Towarzystwa wzrajemnei po
mocy prywatnych oficjalistów będzie zadaniem pisma tego. a to według następującego raehuuku P

Przedpłata całoroczna ustanawia sie na 4- złr. w. a wraz z poczta pod warunki.™ • a i-
pismo 1500 p r e n u m e r a t o r ó w  m i e ć  b e d z i e  co uczyni • . i

Po odtrąceniu kosztów druku jednego numeru tygodniowo po 15 złr w a czyli ^
52 numerów w 1500 egzemplarzach i na defekta 20 złr.

Papieru 156 ryz po 3 złr. 33 cent.

a)

b)
c)

d)

e)
f )  
a)
>■i ) 
i)  
k)

korekty i administracji oprócz połowy przy

ii i ekspedycji

po 1. cent. .
Wydawnictwa , redakcji, 

chodu z inseratów 
Lokalu dla redakcji, administracj 
Usługi i ekspedycji 
Światło i opał lokalu
Urządzenie, stępie, podatki, księgi i t. p.
Listy zwrotne , ogłoszenia w dziennikach, adresy i t. p. druki 
W rezerwie fundusz zostawać mający

800 złr.
520

e
*

780 W

1300 n
350 »
250 n
50 *

100 n
200 »
300 n

powyż- 
w szpaltach

„  ... R a z e m ...........................  4 8 5 0  złr.
Po odliczeniu mniejszej cyfry wydatków od większej przychodu, -------- ---------------

zostaje na korzyść towarzystwa czystego zysku . • • 1 350 r\r
centralnego DrPieni^ 29 prZef a“  na d r«k > P ^ r ,  marki i fundusz rozerwowy będą do rak wydziału 
szyT czyftym  ^ ' 7 “  lata - a “ dniem Igo Lutego 1870 roku w radzie nadzorczej wraz 
' S j S z a n e  “  ’ rachunki “ ś kwartalne z obrotu funduszów pisma

nie tvlko n n ćTym ®P°5obem. Ze w?r°stein cyfr? prenumeratorów wzrastać może i korzyść dla towarzystwa-’ 
zestawionieł, ™ ! aranueJ * e& k q i, ale takźet pod względem majątkowym według powyżeJ
lub też n o z L S  zaoszczędzenie, połowa z mseraów, równie jak i nietknięty fundusz rezerwowy,
oficjalistów przyłęcwme. °Z * Z°Sta“  110 CZystee° Przycbod"  dla towarzystwa wzajemnej pomocy prywatnych

. . Przedpłatę przesłać można wprawdzie według upodobania cało lub pół r o c z n i e  — wszelako dla
zro\ nama cwiercroczy i dla zaoszczędzenia potta i zachodu — j .  — i«: „ .
to jest za czas od Października po koniec Czerwca 1868 i 
trzech kwartałów od Października 1867 do końca Czerwca 
stwa z tego pisma

Od Kwietnia

Cennik izby handl. lwowskiej
z dnia 24. wrżeśnia

.Dukat h o le n d e r s k i ...........................
Dukat cesarski.......................................
Napoleond’o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Kubel srebrny ro s y jsk i......................
Rubel papierowy rosyjski . . .
Talar p r u s k i ...........................
Galic. listy zastaw, w.
Galic. listy zastaw, m. k 
Galic. obligacje idemniz 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaż. galic.

„ „ „ Gzerniowieckiej

Dają Żądają
złr. |kr złr. [kr

5 [81 5190
5 85 5 193
9 ’91 9 92

10 03 10 23
1 83 1 95
1 69 1 71
1 81 1 84

79 38 80 45
83 38 84 40
65 25 60 38
65 — 66 —

212 25 213 —
172 175 50

byłoby do życzenia co najmniej Za 3 kwartały
r* w kwocie 3 złr., a tym sposobem już z pierwszych

1868 r. wpłynie czysty przychód na cel towarzy-
j L - ’ ri j  j  ' . ’ ' ' 1-012 złr. 50 c.do końca Grudnia 4868 za dwa kwartały . . 675 __

Razem do końca roku 1868 . I 687 złr. 50 c
Ażeby jednak to piękne zadanie do pomyślnego przyprowadzić skutku wołamy o pomoc, udział i 

poparcie nadesłaniem przedpłaty i materjałów stosownych dla p i s l  tego od myślących i pracujących tak J
" r i s K t o T a  S o f  * *  na ‘l!wie Z° ranej «*“«*»»■ artykule lub korespondencji będzie

Oddając się nadziei, źe odezwa niniejsza w kołach pp. oficjalistów prywatnych dobrze poieta i 
P ‘ T ’ 8łużbodawń W’ M ścicieli ziemi , przez czcigodny . L L S ™ / i  i n S  

d r o T , zostanie , cieszymy się już naprzód p r ó b ą  i d o w o d e m  p o c z u c i a  s o l i d a r n o ś c i  n a
Stów nrlL°fnvohP lp0 pisany zaś z,iaJ zręczność wypełnienia zapisu notarjalnego na rzecz Towarzystwa oficjali-
f a s l ^ r  T a k i  kt6rf,mU 8Zf erłe 1 pożytecznie służyć wielkim widzi dla siebie obowiązkiem i
budki toZ'y mus “ m e ,In.l le  Pob“dkl .m‘ałem też przy spisaniu aktu urzędowego w roku 1862; te same po-
e s a e  a tabU e”  P°woduJ3 • ażeby się stało zadość staropolskiej zasadzie; „ v e rb u m  n o b llo  d e b e t

W . L w o w i e  1 * •  *  P i » l k o w , l » 8 »

Lwów dnia 9go Września 1867

Franciszek Borgiasz Twardowski,
wydawca pisma „Pomoc* Nr. 179 m.



Z  powodu nadzwyczajnej taniości, szybkiej i  rzetelnej 
usługi w całej monarchii uznany

MAGAZYN SUKNI
panów

KELLER & ALT
(przedtem LEOPOLDA KELLERA)

w WIEDNIU,
Stadt-Graben Nro. 3, 1 Stock Ecke der 

K arntnerstrasse, 
dawniej Stock-im -Eisenplatz,

poleca najlepsze suknie m ęzkie własnego wyrobu, 
sporządzane zawsze podług najświeższych żurnalów, 
z poręczeniem najrzetelniejszej usługi, po cenach 

w istocie bajecznie najtańszych.

ELEGANCKI

Ubiór zimowy
składający się z watowanego surduta, spodni 

i kamizelki

złr. 24.
J tC ?  SURDUTY ZIMOWE “S i
każdego podług upodobania koloru i kroju, z naj
przedniejszych m ateryj, szyte mocno, watowane i 

opracowane el eganeko
od 14  złr. do 5 0  złr.

. od złr, 6
8

16
6
8

36
6
8

14
16
4
2'A

do złr. 2 8  
- .  3 0

36
4 0
8 0
8 0
25
32
28
3 0
15
10

Surduty jesienne 
Paletoty jesienne 
Ubiory jesienne 
Surduty zimowe niewatowane 
Płaszcze podróżne, bajowe 
Futra podróżne 
Surduty myśliwskie 
Szlafroki 
Fraki i tużurki 
Surduty księże 
Spodnie zimowe 
Różne kamizelki . .

W z o r y  m aterji do pożądanych ubiorów 
posyłają się na żądanie bezpłatnie, a na listowne za
pytania ‘ daje s ie*f r a  n k o  w a n  a odpowiedź p u n 
k t u a l n i e .

Z am ó w ien ia  ety to ustne lub listowne z o- 
znaczeniem miary szerokości piersi u góry, objętości 
w pasie i długości w kroku, załatwiają się pod za
ręczeniem najrzetelniej i natychmiast, i do każdej 
przesyłki z naszej strony załączamy poręczenie pi
semne, w którem wyraźnie oświadczamy, że suknie 
nie przypadające jak najdokładniej do figury, lub 
nie do gustu będą odmienione, albo na żądanie zwró
coną będzie należytość bez jakichkolwiek trudności.

Opierając się na tem , iż wszystkie towary 
za gotówkę zakupuiemy, i z najpierwszemi fabry
kami w kraju i za granicą w bezpośrednich zosta
jemy stosunkach, wreszcie trzymając się stale zasady 
n a j s u m i e n n i e j s z e j  i n a j r z e t e l n i e j s z e j  
usługi, polecamy się przychylności Szan. P . T. P u 
b lic z n o śc i najusilniej z tem zapewnieniem, źe do
łożymy wszelkich starań, ażeby wszelkim wyma
ganiom jak n a j ś c i ś l e j  i jak n a j t a n i e j  zadosyć 
uczynić

253-4-?

Z Wysokiem poważaniem
K eller & Alt.

W ied eń  n a  G raben Nr.

N ieom ylne i p rędkie w ytępienie

tau rów  i myszy
pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny  na 

m yszy i szczury, w kształcie świecy.
C ena f la szeczk i 50  cent.

Takowej niefałszowanej dostać można we Lwo- 
su pp. H o s t a n t e g o  I g U |e r s W e * o  A d o l -  

B e r l i n e r a ,  Z y g m u n t a  B u c f c e p a  I 
i o t r u  M l l i O l a s z a  5 w Tarnowie u 
m a  I  M . H o k l .  148 12 ?

mmm
m
m

8 KSAWERY RUDKOWSKI 8
artysta Baletu teatrów Warszawskich,

H  o r a z  s p e c y a l n y  n a u c z y c i e l  t a ń c ó w ,
u p o w a żn io n y  od  k u ra to ra  okręgu naukowego w  k ró les tw ie  P olsk iem  , 

i i i  podaje niniejszem do wiadomości, iż z początkiem Września b. r. roz- ^  
Ul począł kurs nauki n ajn ow szych  gracioso -sa lon ow ych , jak o  też  1%
i i  so lo -ch a ra k tery sty czn o -scen iczn y ch  tań ców

w osobnych godzinach d la  p łc i żeńskiej i m ęzkiej, pojedynczo lub w to w arzy stw ie , tak  
^  we własnem  pom ieszkaniu jako  też po dom ach i zakładach naukowych.

P racu jąc  ciągle w zawodzie choreograficznym , posiadam własną nową i p rak ty - ^  
| | 8  czną metodę w yuczenia na żądanie w d w u n a s t u  l e k c y a c l i  salonowych tancow . w  
^  S taran iom  moim będzie w k ró tk im  czasie pozyskać względy łaskawej Publiczności, ^

H  S K s r *  ADRES: Ulica wyższa Ormiańska pod liczbą 126 w  domu Wgo ^  
I g  dr stupnickiego w  parterze. 2(57-2-3 p |

rzy nadeszłej porze stawiania b y d ła  o p a so w e g o  na stajn i, pozwalamy sobie zwrócić uwagę tych 
szanownych pp. właścicieli, którzyby takowe przeciw szkodom przez z a r a zę  b y d ła  ubezpieczyć so- 

■ bie życzyli, na tę okoliczność, iż bydło opasowe natenczas tylko ubezpieczone być może, jeżeli w
przeciągu 3 dni od postawienia na stajni do ubezpieczenia podane zostanie. In w en ta rze  zaś zwykle 

każdego czasu nbezpieczyć można, jednakże w obydwóch razach dotyczące wnioski przyjęte w ówczas byc 
nie mogą, jeżeli sąsiednie miejscowości nie sa w olne od zarazy bydła.

Odnośne druki i bliższe wyjaśnienia udzielają ajeneje nasze po miastach i miasteczkach w kraju roz
stawione, za których pośrednictwem albo też za bezpośredniem odniesieniem się do podpisanej reprezen
tacji ubezpieczyć można.

P
od in
wenta
rzy od 
100 złr.

od bydła opasowego od 
100 zlr. na miesięcy

1 rok 3 ! 4 5 1 •> I 1 1 8

200 125 150 175 200 225 250
160 110 135 155 175 195 210
140 100 125 145 165 185 200

120 80 105 125 145 165 180

P rem ia  oblicza się pod łu g  następu jącej ta r y fy :

dla Bukowóny i obwodów Czortków, Brzeżany i Tarnopol
„ obwodów Stryj, Stanisławów i Z ło c z ó w .....................................
„ „ Sambor i K o ło m y ja ........................................................
„ „ Lwów, Przemyśl, Sanok, Żółkiew, Rzeszów i reszty

zachodnich obwodów . . . . . . . .
Oprócz tego opłaca się jeszcze tytułem stemplowego wpisowego i kosztów administracji podług wy

sokości premii następująca należytość :
przy premii do złr. 10 — złr. ! 

przy premii od złr. 10 do 20 •— „ 1 kr. 50
n n * r) 20 „ 50 „ 2
„ „ „ „ 50 „ 1 0 0 -  „ 3

a nad 100 złr. oprócz tych 3 zlr. od nadwyżki połowę jeszcze przypadającej należytości.
L w ó w  d nia  15. w rz eśn ia  1867.

Reprezentaeja dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny c. k. uprzyw. towarzystwa

Azienda A ssicuratrice w Tryeście
272-2 6 1. Sekretarz.

D. Sienkiewicz.
2. Sekretarz. 

J. Bielański.

Zakład naukowy dla Panien.
Składaiac Szanownym Rodzicom i Opiekunom szczere podziękowanie za doznane w ubiegłych latach 

wzeledv i zaufanie Szanownej Publiczności jako też krajowemu naszemu Dziennikarstwu za zaszczytne pracy 
mofei uznanie, niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że i b. r. w pierwszej połowie miesiąca 
W r z e ś n i a  rozpoczynam w moim upoważnionym Zakładzie

kurs nauk dla panien.
Przez doborowych pp. nauczycieli starannie i gruntownie udzielaną będzie oprócz s z k o l n y c h  przed- 

m ln tAw  nauka iezyka francuzkiego, literatury, estetyki, jeografii, historji polskiej i powszechnej nzyki, 
rvsunków naturalnej historji, m uzyki, ręcznych robót, robienia kwiatów i t. p. Nauki zas języka fran- 
ruzkieso udzielać bedzie ro d o w ity  F r a n c u z ; dla doroślejszych panien jakoteż takich, ktoreby w mym 
7akładzie tylko naukę języka francuzkiego pobierać sobie życzyły, by w nim ostatecznej nabyć wprawy 
tenże Francuz będzie" miał tygodniowo 3 godziny k o n w e r s a c j i .  — Podczas ku''su *in? w1eg‘) udzielać 
będzie najnowszych tak graziozo-salonowych, jak też solowych tańców bawiącJ  tu ar y s te T ia l u teatrów
warszawskich. — Na żądanie udzielaną będzie nauka śpiewu, języka włoskiego i angieisKitgo.

W a r u n k i  p rzy ję c ia  b ard zo  um iarkow an e, s to so w n ie  do ter a źn ie jsze g o  cza su .
7 n ra w d z iw e m  zamiłowaniem oddając się zawodowi n a u c z y c ie ls k ie m u , jedynem raojem będzie stara

n iem  i l iv m  i ta ryzą stała się godną uznania Szanownej P u b lic z n o ś c i,  i podobnie jak w ubiegłym roku 
s ź k o l n y m  z j e d n a ł a  sobie wzglądy i Zaufanie Szanownych Rodziców . Opiekunów.

228-3-?
Helena Pożakowska

przełożona zakładu, 
mieszka przy ulicy dykasterjalnej w domu P Towarnichiego Nr. 56 m. I. piętro.



SM I NI Zim I.
Na podstawie koncesji przez c. k. na

miestnictwo udzielonej, otwiera

KAROL KOZŁOWSKI
z dniem i .października I 8I>7 r.

S z k o ł ę  m u z y c z n ą
przy placu marjackim w kamienicy pp. Patra- 

szewskich pod nr. 439%  na I. piętrze. 
P R O G R A M :

1) Nauka gry na szkrzypcacli. 2) Śpiew 
solowy i chóralny. 3) Nauka gry na fortepianie 
i 4) na wiolonczeli.

Naukę gry na skrzypcach, wspólne ćwi
czenia chóralne, smyczkowe, kwartety i kwin
tety, udzielać będzie dyrektor szkoły Karol 
Kozłowski, i przyjmuje oraz kierownictwo nie
mniej dozór nad kierunkiem całej szkoły.

Naukę śpiewu, fortepianu i wiolonczeli 
obejmują najzdolniejsi powszechnie znani artyści.

Ceny każdej nauki 
trzy razy w  tygodniu  po godzin ie:

1) w trzy osoby po 3  * l r .  0d każdej, 
2) w dwie osoby po .o ® |r . 0d każdej, 3) Oso
bne godziny t r z y  r a z y  w tygodniu 1 3  * |p .  
—  miesięcznie. 263-3-1-2

Wspólne ćwiczenia po d w a  r a z y  tygo
dniowo f  a l r .  miesięcznie od każdej osoby.

Utalentowanych a nieposiadających fun
duszów przyjmuje się b ^ x p & a t m e .

Osoby płacące w zakładzie 5 złr. lub 
wyżej, mają wolny wstęp do chóru.
5K 3!1* Wpisywać się można z dniem dzisiej

szym tymczasowo pod nrem 585% obok 
poczty w kamienicy S t r o m e n g e r a  w 
oficynach na I. piętrze u dyrektora zakładu 
— od 1. października zaś w zakładzie od 
godz. 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu

!!! Na sprzedaż !!!
We w s i P o l t i c l l ó w  w obw. brze- 

żańskim, pow. Przemyślańskim położonej, 
jest oddzielny folwark o 81 morg. 1249 sąż. 
roli ornej, 6 m. 1506 s. łąk, 1 m. 1511 s. 
pastwisk, 1 m. 207 s. ogrodów, 108 m. 
327 s. lasu doborowego dębowego, z kar
czemką o 60 złr. rocznie, każdej chwili za 
mierną cenę do sprzedania. Niemniej uwia
damia się dyrekcję Iwowsko-brodzkiej kolei 
żelaznej, iż w tej wsi można dostać d ę- 
b i n y na progi etc. gątów, wapna i węgli gra- 
bowych. Wiadomość w miejscu. 262-3

T ^ M ^"P .eł  Popisany ośmiela się niniejszem Wyso- 
kiej Szlachcie i Szanownej Publiczności podać 

ac wiadomości,
ze w dniu 19. września

we Lwowie
o t w o r z y ł  s k ł a d  f a b r y c z n y

filcowych i jedwabnych
KAPELUSZÓW

prosząc o łaskawe uczęszczanie.

J ó z e f  H i i b s c h ,
z Pragi.

i Lwowie pod liczba 156 w alownvm
rynku. (Dawniej w sklepie p. Adamskiej.) 271-3

J .  O s lo e l& l, wydawca.

VW 1 A D O M I E N 1 E.
Nieodwołalnie DWA ostatnie ^  ,

KONCERTU PITT1
dane będą z powrotem z Czerniowiee 

w p ią tek  i so b o tę  27. i 28. września.
Nadzwyczajne dochody z pierwszych d w ó c h  koncertów umożebniły panu 

lmanowi ustanowić przy koncertach pożegnawczych następujące

!!! zniżone ceny miejsc !!!
Loza parterowa i pierwszego piętra 10 złr. — Loża drusieiro Diatra 8 złr — t  
Krzesło pierwszego piętra 2 złr. 50kr.-K rzesło  parterowe lub w orkiestrze i n« trzeiC'e*0 P'?tra 6 z ł r . -  stojące w parkiece 1 złr. •— Krzesło numerowano h • w orkiestrze i na scenie 2  złr. — Miejsce 
Krzesło -  „ z e e ,„  ^

PROGRAM TRZECIEGO KONCERTU.
Carlotta Patti

odśpiewa: j) Ary a z Linii}' di Chamounix. M a ca  z Pimianów i
o) na ogolne żądanie: Piosnkę „Śmiech4* 

Tercet (D dur) z Bethovena na fortepian, skrzypce i wiolonczelę 
K. WiUmers, L. Auer i D. Popper.

Wielki Duet na skrzypce i wiolonczelę Leonarda i Servais 
L. Auer i D. Popper.

Julian Lefort
o śpiewa: l) AnęzUn balio in Maschera Verdiego i 2) Chanson d’amour E. MenbrSe

Rudolf WiUmers
a) Piosnkę polską op. 99. i b) La danse de fees, Caprice przez w illmersa

L. Aner
odegra: a) Reverie przez Vieuxtemps i b) Perpetlinm Mobile przez Paganiniego

D. Popper
odegra: a) Romanza przez Batta i b) Gavotte w starym stylu. 

Akompaniator pan £*o »|.
__ FortePiana koncertowe. g§ z fabryki B osendorfera. '  269-3-?

Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Ł w o w

podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż po
cząw szy od dnia 8 1 , w r z e ś n ia  bieżącego roku w y-

dawać będzie

Asypacye Kasowe
P050,100* 500j 1000 i 5000złr. w. a.

Hdniowem wypowiedzeniem 
i 4dniowem

SVIo Z
4°

Odpowiedzialny redaktor: Dr. H .  J a s i e ń s k i . Czcionkami ML. F .  P o r e m b y .


